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Czerwona fala.
I.

Wybory do parlamentu niemieckiego, 
które się mają odbyć z początkiem 1912 
r., już teraz — o 1 %  roku wcześniej — 
gorączką ogarniają umysły i dominują nad 
całem życiem publicznem Niemiec. Sfery 
rządzące przejął strach przed „czerwonem 
niebezpieczeństwem*; obliczają one, że 
przy tych wyborach przeszło 120 posłów 
socyalistycznych wejdzie do parlamentu, 
składającego się ogółem z 397 posłów, a 
więc blisko trzecią część mandatów zagar­
ną socyaliści.

Istotnie, wzrost socyalnej demokracyi 
zaznacza się w Niemczech z dniem każdym. 
Ostatnie wybory w styczniu i lutym 1907 
przyniosły socyalistom niemieckim klęskę: 
mimo przyrostu liczby głosów socyalisty­
cznych o ćwierć miliona liczba ich man­
datów spadła z 80 na 33. Kanclerz ówcze­
sny Bulów zorganizował burżuazyjny blok 
wyborczy, w skład którego weszli konser­
watyści, narodowi liberali i wolnomyślni; 
hasłem tego bloku było solidarne zwal­
czanie socyalnej demokracyi i katolickiego 
centrum; platformę wyborczą zrobiono z 
polityki kolonialnej, obiecując ludności 
złote gruszki na wierzbach afrykańskich 
i zdołano tym frazesem oszołomić i rozna- 
miętnić najciemniejsze, zupełnie nieuświa­
domione politycznie warstwy, nie biorące 
żadnego udziału w życiu publicznem, nie 
głosujące poprzednio przy żadnych wybo­
rach, pociągnięto je tym frazesem do urny 
i do głosowania przeciw wrogom polityki 
kolonialnej. W  ten sposób odniesiono nad 
socyalną demokracyą zwycięstwo. Ale było 
to zwycięstwo pyrrhnsowe. Zaraz wówczas 
pisaliśmy, że klęska niemieckiej socyalnej 
demokracyi jest tylko chwilową porażką, 
po której rychło nowe tryumfy święcić 
będzie niemiecka klasa robotnicza. I tak 
się też stało.

Obiecanki przedwyborcze i wynik wy­
borów rozbudziły nadzieje, które się jednak 
nie ziściły, bo ziścić się nie mogły. Pry­
sły złudzenia — przyszło rozczarowanie. 
Wolnomyślni demokraci, biorąc udział w 
bloku rządowym, łudzili się, że przez to 
osiągną pewną zmianę w systemie rządów, 
coś na kształt rządów parlamentarnych, 
że przynajmniej zrobią jakiś wyłom w wy­
łączności junkierskiej i uzyskają dla siebie, 
jako dla partyi rządowej, pewną reprezen- 
tacyę w rządzie, pewien wpływ na sprawy 
państwowe.

Tymczasem junkrom ani się śniło rezy­
gnować choćby o odrobinę ze swego uprzy­
wilejowanego stanowiska i używszy libe­
rałów jako swoich parobków wyborczych, 
pokazali im figę. Raj kolonialny okazał 
się również złudzeniem: obiecywany złoty 
deszcz z kolonij nie spłynął na Niemcy, 
dobrobyt i szczęśliwość, które miały dla 
ludności państwa niemieckiego wyrosnąć 
z kolonij afrykańskich, jakoś wcale nie 
dały się odczuć. Frazesy zbladły — rze­
czywistość ukazała swe prawdziwe obli­
cze, bynajmniej nie tak przyjemne, jak 
maska przedwyborcza, lecz ponure i groźne.

System junkierski nie zmienił się ani o 
włos. O demokratyzacyi tego systemu nie­
ma ani mowy, jak się to już najjaskra- 
wiej okazało w kwestyi pruskiej reformy 
wyborczej sejmowej. W  parlamencie roz­
padł się rychło nienaturalny blok przed­
wyborczy konserwatywno-postępowy, a u- 
tworzył się blok konserwatywno-klerykal- 
ny, tj. junkiersko-centrowy, który zwalił 
nowe ciężary podatkowe na barki Indu, 
pół miliarda marek nowych podatków!

Odrazu otrzeźwieli ci, którym przy wy­
borach „hotentockich* zawrócił głowę szał 
kolonialny.

Objawami tego otrzeźwienia były tego­
roczne wybory uzupełniające do parlamen­
tu, wybory sejmowe w różnych państew­
kach Rzeszy niemieckiej i wybory gminne. 
Socyałna demokracya zdobyła kolejno cały 
szereg mandatów poselskich i radzieckich, 
a liczba jej głosów przy tych rozmaitych 
wyborach wzrosła ogromnie.

Ludności otworzyły się oczy i przecho­
dzi ona tłumnie do obozu socyalnej demo­
kracyi.

W  takim stanie rzeczy zbliżają się po­
wszechne wybory do parlamentu niemiec­
kiego, które może nawet wcześniej niż za 
1%  roku się odbędą wobec prawdopodo­
bieństwa rozwiązania parlamentu.

W  następnym artykule przedstawimy, 
jakie zagadnienia polityczne rodzą się z tej 
sytuacyi zarówno dla samych soeyalistów, 
jak i dla innych stronnictw w Niemczech.

Sprawa tramwaju w Krakowie.
Niewiele spraw gospodarki miejskiej wyka­

zuje taki nierząd i poszkodowanie grniny na 
rzecz prywatnego kapitała, jak sprawa tram­
waju krakowskiego. Od lat 30 blisko ciągnie 
się historya coraz to nowych umów i kon­
traktów gminy ze spółką belgijskich i nie­

mieckich kapitalistów, a wszystkie te kon­
trakty były na szkodę gminy!

Bezwstyd gminnych macherów był tak 
wielkim, że radca  m i e j s k i ,  c z ł onek  
k o m i s y i  t r a m w a j o w e j ,  b y ł  za ra ­
zem a d w o k a t e m  spó ł k i  t r a m w a j o ­
wej  i on u k ł a d a ł  owe k o n t r a k t y !

Doszło do tego, że Krabów, miasto dzisiaj 
przeszło 150.000 mieszkańców liczące, nie 
ma właściwie — z wyjątkiem linii Podgórze- 
Dworzec kolejowy — żadnego środka komu- 
nibacyi masowej. Tramwaj krakowski ma 
mało wozów, wozy te chodzą w wielkich 
odstępach czasu, jadą przytem pomału, tak, 
że kto chce dostać się szybko na jakiś punkt, 
nawet przy tramwaju leżący, powinien iść — 
piechotą...

Ca ł y  og romny  ko mp l e ks  przed 
mieść  n ie  ma a b so l u tn i e  żadnego  
ś rodka  k o m u n i k a c y i  masowej ,  bo 
spółka tramwajowa dopiero wtedy gotowaby 
wybudować nowe linie, jeżeli miasto poręczy 
jej 5 procent czystego dochodu!

• Skandaliczne te stosunki, nieznane nigdzie 
indziej, zmusiły wreszcie prezydyum miasta 
do podjęcia pertraktacyj ze spółką tramwa­
jową, aby miasto uzyskało decydujący wpływ 
na politykę komunikacyjną na swoim wła- 
Bnyra terenie. Z tych pertraktacyj wyszły trzy 
propozycye:

1. Gmina pnystępuje do syndykatu kapi­
talistów niemieckich i belgijskich z kapita­
łem 600.000 koron i za te pieniądze budują 
się najbardziej zyskowne nowe linie. Po u- 
plywie 6 lat ma gmina kupić wszystkie ak­
cye po cenie przeciętnej 106 prccent.

2. Gmina kupuje odrazu wszystkie akcye 
po 104.

3. Gmina nabywa większość abcyi, pozo­
staje w spółce z prywatnymi kapitalistami i 
uzyskuje na razie decydujący wpływ na przed­
siębiorstwo tramwajowe.

Ten trzeci sposób jest zachwalany, jako 
najlepszy, bo gmina będzie decydowała o 
tramwaju, a wobec publiczności i swoich 
robotników będzie się kryła za firmę pry­
watno kapitalistyczną...

Naszem zdaniem lepiejby było, ugminnić 
tramwaj w całości, zrobić zeń nie źródło zy­
sku i wyzysku kapitalistycznego, lecz środek 
gospodarki gminnej w celu zabudowania 
przedmieść i mieć w ręku najważniejszy 
środek komunikacyi masowej, bez którego 
żadne nowoczesne miasto cbyć się nie może.

Spółka z kapittlistami nigdy nie nada się 
do celów społecznych gminy. Wystarczy spój 
rzeć na komuny zachodnio-europejskie, aby 
zrozumieć, że tramwaj w ręku gminy to

główny środek polityki m i e s z k a n io w e j ,  
zwalczającej szaloną drożyznę mieszkań.

Oświadczając się za spółką z kapitalistami, 
władzcy dzisiejszej gminy wystawiają sami 
sobie świadectwo ubóstwa... Boją się swego 
własnego bezrządu, a nie chcą z drugiej 
strony dać robotnikom tramwajowym lep­
szych warunków pracy.

Czują bowiem, że co wolno kapitalistom, 
tego nie wolno gminie i wyrzekają się u- 
gminnienia.

Groźba strejku kolejowego 
we Francyi.

W  tych dniach ma się odbyć decydują­
ce zgromadzenie kolejarzy dla powzięcia 
decyzyi, której cały kraj oczekuje z wiel- 
kiem naprężeniem. Mężowie zaufania stoją 
przed wielką odpowiedzialnością, ale po­
ciechą i podporą ich będzie myśl, że ja ­
kiegokolwiek środka — choćby najrady- 
kalniejszego — chwycą się dla obrony ży­
wotnych interesów kolejarzy, ci staną za 
nimi i podzielą się odpowiedzialnością.

Faktem jest, że ogromna większość ko­
lejarzy prze do strejku. Prowokacyjne za­
chowanie się Towarzystw kolejowych, bru­
talne i głupie groźby rządu mobilizacyi 
kolejarzy wznieciły w personalia uczucie, 
że są wyjęci z pod prawa i nic też dzi­
wnego, iż nawet umiarkowani prą do pró­
by siły. Wszyscy wiedzą, że będzie to 
walka pełna ofiar dla kolejarzy, ale nie- 
mniejsze ofiary poniosą klasy rządzące. 
Nikt nie wątpi, że strejk kolejowy, który 
sam przez siebie wywrze ogromny wpływ 
na stosunki ekonomiczne kraju, nie zosta­
nie odosobniony; wiadomo, że wśród 
p o c z t o w c ó w  panuje silne wzburzenie 
i łatwo może dojść do tego, że strejk ko­
lejowy zamieni się w ogólny strejk ruchu, 
którego konsekweneye byłyby wprost nie­
obliczalne.

Wobec tego groźnego położenia niezro- 
zumiałem jest zachowanie się Towarzystw 
kolejowych i rządu. Dyrektorzy kolejowi 
zostali przez organizacyę personalu dwu­
krotnie : 28 kwietnia i 25 maja zaproszeni 
do rokowań z personalem przy udziale 
prezydenta ministrów Brianda i ministra 
robót publicznych Doumerque. Dyrektorzy 
na te zaproszenia nie dali nawet odpowie­
dzi, uważając się widocznie za dość sil­
nych do podjęcia walki z organizacyą. 
Możliwe, że swe obliczenia opierają na

GUSTAW DANIŁOWSKI.
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Tymczasem droga słała się coraz mniej 
gładką, po przykro trzęsącej gradzie nastą 
piły jeszcze dotkliwsze wyboje.

Jedną z najgłówniejszych przyczyn takiego 
biegu rzeczy była rodzina Marty, składająca 
się z dwóch sióstr zamężnych i brata kawa 
iera.

Starsza Anna była za dość wziętym adwo­
katem, średnia Melania za dobijającej się co­
raz lepszej praktyki lekarzem, a brat Juliusz, 
zdolny inżynier, zużytkowywał swe fachowe 
wiadomości na robienie spekulacyj placami 
i domami.

Przystojny, wesoły i sympatyczny, sku­
tkiem wielkiego powodzenia u kobiet zwleka! 
z ożenkiem, hołdująe, jak zwykł mawiać, 
uśmiechając się hultajsko, zasadzie Spencera, 
że na rozmaitości polega urok wszelkiej za­
bawy, przyczem pokpiwał z sióstr i szwa­
grów, że się tak nieopatrznie dali wziąć na 
nudny sakrament.

Cala ta gromadka stanowiła od iat kilku 
znakomicie dobrany światek.

W stosunkach panowała nietylko zupełna 
harmonia, ale uprawiał się pewien kult wza­
jemnej adoracyi.

Siostry miały wysokie mniemanie o war­
tości własnej i swych mężów; mniej zaśle 
pieni z natury mężczyźni podsycali to uczu­

cie przez wzajemne reklamowanie swych za­
let i, jeżeli w swojem kćłsu pewno dość po­
błażliwa zresztą krytyka była dopuszczalna, 
to nazewnątrz obowiązywało solidarne popie­
ranie się w każdym absolutnie wypadku.

Marta, jako najmłodsza, była benjaminkiem 
całej familii: szwagrowie, brat i siostry, uwa­
żając się za naturalnych następców nieżyją­
cych rodziców, otaczali ją opieką i szczegól­
nymi względami.

Uroda jej, spryt, ponętna kokieterya — 
wszystko było przedmiotem stałego za­
chwytu.

To też, gdy wybór jej padł na Janusza, 
osoba kandydata stała się przedmiotem oży­
wionych debat.

Zdania były podzielone: panowie twier 
dzili, że Janusz nie jest żadną partyą, godną 
ręki Marci; majątku nie ma, stanowisko lite­
rata zapewne jest zaszczytne, ale żyć z tego 
trudno, zwłaszcza przy jego skrajnych poglą­
dach, niepapularnych wogóle, a zdyskredyto­
wanych wskutek ostatnich wypadków w o- 
czaeh wszystkich trzeźwo myślących ludzi.

Panie nie oponowały wprawdzie przeciw 
powyższym wywodom, ale zdradzały nie­
zwykle silne zainteresowanie się osobą Ja ­
nusza; „talent i sława* — mówiły z zapa­
łem — „artysta*, człowiek w każdym razie 
niezwykły! — i to ich entuzyastyczne sta­
nowisko stało się powodem pewnej konster- 
nacyi i niepokoju w obozie męskim, w wej­
ściu bowiem JanuBza do rodziny zaczęli upa­
trywać pewne niebezpieczeństwo dla siebie, 
obawiali się, że ten z innego świata czło­

wiek może zachwiać ich autorytet, naruszyć 
błogą równowagę.

I na tem tle zawiązała się milcząeo niejako 
koalieya przeciw osobie przybysza.

Wrażliwy Janusz odczuł odrazu niechętny 
nastrój panów i wkrótce zrozumiał, że isto­
tnie są to odmiennego typu, niż on, ludzie, 
i w ich środowisku pozostanie zawsze do pe­
wnego stopnia intruzem.

Stosunek ten, dość nieprzyjazny, dałby się 
wyminąć, gdyby nie to, że Marta objawiała 
silnie ciążenie w tę właśnie stronę, w oto­
czeniu swej redziny czuła się jak w swoim 
żywiole i irytowało ją, dlaczego Janusz w tem 
towarzystwie ma się nieswojo.

Obawy mężów na razie okazały się płonne: 
panie szybko się rozczarowały; Janusz nie 
umiał imponować, a poczucie obcości czyniło 
go zwłaszcza z początku trochę niezgrabnym 
i jakby zażenowaaym.

To też pierwsze wrażenie było raczej uje­
mne, niż dodatnie.

Wkrótce też żony musiały przyznać racyę 
wątpliwościom wyrażonym przez mężów. Oka­
zało się, że dochody Janusza nie są w stanie 
postawić demu na właściwej stopie; i pod­
czas, gdy one miały obszerne apartamenta 
z gazowem oświetleniem i wszełkiemi wygo- 
darni, Marta gnieździła się w trzech licho 
umeblowanych pokojach w oficynie trzeciego 
piętra i musiała się obywać jedną służącą 
do wszystkiego.

Co gorsza, nie było nadziei, by ten stan 
mógł się poprawić. Janusz pisał stosunkowo 
niewiele i zgadzał się jedynie drukować w

niektórych tak zwanych postępowych, mniej 
popłatnych pismach. W dodatku tracił wyra­
źnie szansę stania się popularnym autorem, 
nastał bowiem okres ogólnej reakcyi, znako­
mita sposobność do obdzierania z laurów 
zastępu „Młodej Polski*, doba odwetu, w 
której wylegli pozapędzani przedtem w kąty 
ciurowie krytyki i po wzajemnym porozu­
mieniu się jęli wyklinać w imię swojskości 
„destrukcyjnych* pisarzy i, przeciwstawiając 
im dawno wyszeptane talenty, ustawiać stare 
spróchniałe bóstwa na szczudłach reklamy.

Januz doskonale zdawał sobie sprawę z ca­
łej sytuacyi, ale Marta i jej rodzina, która 
również posunęła się znacznie wstecz, nie 
oryentowała się, na czem polega owo „prze­
szacowanie* wartości, i była przekonaną, że 
świetnie zapowiadająca się przed kilku laty 
gwiazda talentu Janusza istotnie przygasa.

Oczywiście Januszowi nie mówiło się o tem 
otwarcie, ałe dawano mu to odczuć w po­
staci lekkich aluzyj, naprzykład przy czy­
taniu odcinku którego z „Kuryerów* doktor, 
uderzając ręką w gazetę, wołał:

— Ten, to rozumiem, pisze...
— Jak na maszynie! — potwierdził Ja ­

nusz, uśmiechając się dziwnie.
— Grubo musi zarabiać — wtrącił adwo­

kat.
— Po dziesięć albo piętnaście kopiejek za 

wiersz — objaśniał Janusz.
— A ty?
— Pięć, sześć, wyjątkowo siedm...

(Dalszy ciąg nastąpi).

Bank Galicyjski dla handlu I przemysłu
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m a n u w i G j  i i j i i c n  z-« ^ w ła s n y ; dzonym, stalą opancerzonym skarbcu: w u i i u w m  przechowywania depozytów pod własnym kluczem,

Należytość roczna za najem schowka za 
leży od jego wielkości i wynosi rocznie 

kor. 30-—, kor. 50'— lub kor. 75-—. 
Bliższych wiadomości udziela Oddział 
depozytowy Banku w lokalu parterowym.
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doświadczeniach z przeszłości. Ostatnie 
dwa strejki (1891 i 1898) zakończyły się 
bez rezultatu dla kolejarzy, a od tego cza­
su dyrekcye były bardzo ostrożne w przyj­
mowaniu nowych ludzi, wybierając tylko 
„dobrze usposobionych*. Przy tej prakty­
ce przeoczyli jednak, że nieustanna praca 
uświadamiająca organizacyi objęła nawet 
tych kolejarzy, którzy o organizacyi i o 
jej celach nie mieli pojęcia, a czego orga- 
nizacya nie zdołała dokonać, zrobiły dy­
rekcye same, płacąc nędzne zarobki i wy­
magając za nie niezwykłej pracy. Teraz 
organizacya stoi daleko wyżej, niż w la­
tach 1891 i 1898 i pod każdym względem 
może podjąć walkę z potężnemi Towarzy­
stwami.

Towarzystwa wiedzą o tem i całą też 
ich nadzieją jest poparcie rządu. Ten w 
całej sprawie odgrywa smutną rolę; nie 
mogąc odmówić słuszności skargom kole­
jarzy, poprawia ich położenie na liniach 
państwowych, a z drugiej strony trzyma 
się kurczowo zasady „utrzymania powagi*, 
zmuszony do uległości wobec potężnych 
kapitalistów. Dotąd rząd nie szczędził 
gróźb, ufając, że republikańska większość 
parlamentu poprze go w zwalczaniu „prze­
wrotu*, jak to było ze strejkami za rzą­
dów Clemenceau’a. Silne poparcie znajduje 
też rząd w sprzedajnej prasie burżuazyj- 
nej, która ohydnemi napaściami obsypuje 
kolejarzy, usiłując wnieść rozdwojenie w 
ich szeregi. Czego te gazety nie wypisują! 
„Zdrada narodu, chęć zniszczenia, naraże­
nie życia ludzi* — oto zwykła treść ich 
artykułów, a jedyną na to radą: gwałt i 
uwięzienie „podburzycieli*. To zachowanie 
się prasy burżuazyjnej nie powinno za­
dziwiać wobec notorycznego faktu, że wiel­
kie dzienniki otrzymują od Towarzystw 
kolejowych po 60 do 100.000 franków ro­
cznie za — umieszczanie rozkładów jazdy.

Mimo tej wszechstronnej nagonki kole­
jarze przygotowują się do walki, która 
opiera się na następujących żądaniach:

1) natychmiastowe wprowadzenie jedne­
go wolnego dnia w tygodniu,

2) ustanowienie minimalnej płacy w wy­
sokości 1800 franków rocznie (5 franków 
dziennie),

3) dziesięciogodzinny czas pracy,
4) rozszerzenie ustawy pensyjnej na 

tych, którzy przed r. 1899 zostali spensyo- 
nowani.

Towarzystwa podają, że chcą dyskuto­
wać nad temi żądaniami, ale bez pośre­
dnictwa organizacyi. Każde Towarzystwo 
chce układać się ze „swoimi* ludźmi. Od­
powiedzią na to była uchwała, zapadła 
ostatniej niedzieli na setkach zgromadzeń 
kolejarzy w całym kraju, że kolejarze 
strejku sobie nie życzą, ale nie boją się 
go też i upoważniają swą organizacyę do 
ogłoszenia strejku w chwili, którą uzna 
za stosowną.

Wielka demostracya sufrażystek.
W sobotę 23 bm. urządziły sufrażystki w 

Londynie pochód demonstracyjny, który tak 
liczbą ucze3taiczek, jak i oryginalnym i we­
sołym swym obrazem prześcignął wszelkie 
dotychczasowe przedsięwzięcia bojowniezek 
o uprawnienie polityczne kobiet.

Pochód został zaaranżowany z okazyi dy- 
skusyi w Izbie gmin, odbytej nad przedło­
żeniem w sprawie głosowania kobiet, nad 
t. zw. bilem Shakletona. Dyskusyę tę uwa­
żają sufrażystki za wielki tryumf Bprawy ko­
biecej pomimo, iż przedłożenie owo upadło. 
Pochodem sobotnim sufrażystki daty wyraz 
swej radości z powodu tego pierwszego suk­
cesu, przyczem zamierzały także okazać mie­
szkańcom Londynu, że i nadal z całą ener­
gią sprawy swe| bronić będą.

Pochód składał się z tak nieprzeliczonych 
tłumów niewieścich, że musiano go podzielić 
na dwie części. Jeden pochód dążył z Tra- 
falgar Sąuare ku zachodniej stronie Londynu, 
a drugi pochód zmierzał od Westendu wzdłuż 
Hydeparku. Oba pochody zeszły się na roz­
ległym placu między Mable Arch, a Hyde 
park Corner. Tam też zgromadziły się już 
przedtem Betki tysięcy widzów. Na rozległem 
polu wznosiło się 40 mównic, a w pośrodku 
znajdowała się wysoka wieża, umyślnie na 
to wybudowana, aby można z jej szczytu 
kierować pochodem i wydawać rozkazy.

Najbarwniej przedstawiał się pochód, idący 
od wschodniej części Londynu. Tuż za sze­
regami konnej policyi, jechsła na koniu mrs. 
Drummond, „generał* sufrażystek. Za dowód- 
czynią szły szeregi bohaterek z Hallovay i 
innych więzień, noszące symbole więzienne 
na długich laskach posrebrzonych. Na ich

czele kroczyły panie Lavrence i Pankhurst. 
W  dalszych szeregach szły malarki z przy- 
borami malarskimi w rękach, a za niemi po­
stępowały wszystkie sławne! aktorki angiel­
skie. Dalej ciągnęły szeregi, złożone z depu- 
tacyi, wysłanych przez stowarzyszenia sufra­
żystek w Nowej Zelandyi, Australii, południo­
wej Afryce, Ameryce, Norwegii, Niemczech, 
Szwecyi, Francyi, Włoszech i Węgrzech. Ko­
biety irlandzkie zjawiły się w kostyumach 
pomarańczowych i żółtych.

Pochód nadchodzący od strony zachodniej 
był mniej malowniczy, ale odznaczał się wiel­
ką liczbą pięknych chorągwi i Bztandarów. 
W  pochodzie tym znajdowały się grupy wy­
obrażające: sprawiedliwość i naukę. Jedaej 
z jeźdźczyń, strzegących sprawiedliwości, zda­
rzył się nieprzyjemny wypadek: koń jej się 
przeląkł i stanął dęba. Bojowniczka wypadła 
z siodła, ale gdy ją wydobyto z pod konia, 
dosiadła z wesołym uśmiechem znowu konia, 
niczem nie zdradzając, że się dotkliwie po­
tłukła. W tej grupie znajdowały się studentki 
w czapeczkach i w czarnych płaszczach, do­
ktorki w barwnych strojach uniwersyteckich 
i liczne kobiety, cieszące się rozgłosem jako 
wychowawczynie. Powszechną uwagę zwró­
ciła na siebie grupa amerykańska, złożona 
z 200 kobiet, pod przewodnictwem pani dr 
Anny Shaw.

Tuż obok niej kroczyły mra. Belmont, je­
dna z najbogatszych dam Nowego Jorku i 
miss Roosevelt, kuzynka byłego prezydenta 
Ameryki. Obydwa pochody maszerowały przy 
dźwiękach muzyki, prócz oddziału tambu- 
rzystek i trębaczek wszystkie kapele, przy­
grywające podczas pochodów składały się z 
mężczyzn. Główną mowę wygłosiła na miej­
scu zbornem mrs. Pankhurst, która oświad­
czyła, iż sufrażystki odwagą swą i wytrwa­
łością, jakoteż ofiarami, jakie poniosły w 
służbie swych celów, dowiodły, iż kobiety 
zasługują na zrównanie z mężczyznami pod 
względem praw obywatelskich. W  demonstra­
cyi brało udział około 250.000 kobiet.

Ruch rewolucyjny w Chinach.
(Dokończenie).

W  kwietniu wybuchło zaburzenie w Czang 
Szy, stolicy prowincyi Hu-Nau, liczącej około
300.000 mieszkańców. Powodem posłużyła 
zmiana rozporządzenia co do wywozu ryżu 
z prowincyi, zagrożonej przez nieurodzaj i 
szerzący się głód. Administracya pod naci­
skiem opinii ludności wydała była rozkaz, 
zabraniający wywozu ryżu, lecz japońscy i 
angielscy handlarze, skupujący go dla eks­
portu z Chin, zaprotestowali, powołując się 
na traktaty dyplomatyczną drogą zawarte i 
dopięli swego. Natychmiast po zniesieniu za­
kazu cena ryżu szybko zaczęła wzrastać, a 
biedna ludność powstała, by się zemścić na 
winowajcach wzrastającej klęski. Rzucono się 
na gmachy rządowe i cudzoziemskie i pod 
palono je. Spalono też kilka stodół rządowych 
ze zbożem; 6000 żołnierzy połączyło się ze 
zbuntowanymi. Cudzoziemcy uciekli z całej 
prowincyi, sprowadzili kanouierki wojenne 
(rzeką Siang) i na nich szukali schronienia. 
Po 10 dniach spokój został przywrócony za 
pomocą obietnic i rozporządzeń, skierowanych 
ku ustaleniu cen na produkty Bpożywcze. 
Wrzenie jednak przeszło dalej, na sąsiednią 
prowincyę Hubej.

Wreszcie w początku czerwca telegramy 
doniosły o oczekiwanym buncie w Nanbinie, 
który miał wybuchnąć jednocześnie z otwar­
ciem wystawy. Europejczycy otrzymywali 
groźby i uprzedzenia, że będą ukarani zni­
szczeniem ich majętności i utratą życia, je­
żeli się odważą pomagać rządowi w zbliża­
jącej się walce. Miejscowe władze zebrały do 
Nankinu sporo wojska, na które mogły liczyć. 
Około 10 000 żołnierzy miejscowej załogi, 
wśród której agitacya puściła głęboko korze 
nie i która była bardzo niepewną, zostało 
pozbawionych oręża. Dzień otwarcia wysta 
wy przeszedł jednak spokojnie, lecz nikt nie 
jest pewien jutra.

Znawcy miejscowych stosunków z pośród 
Europejczyków nie wróżą spokoju w najbliż­
szej przyszłości. W dolinie Jantse Kiangu głu­
che wrzenie objawia się w tak silnym sto­
pniu, iż misyonarze zamykają swe szkoły i 
odsyłają dzieci do domów, kolonie europej­
skie w Hankau utworzyły ochotnicze oddziały 
samoobrony. Poselstwa w Pekinie i konsulo- 
wie w różnych miastach chińskich śledzą ba­
cznie za każdym objawem niezadowolenia 
mas, lękając się, że ono może się skierować 
nietylko przeciw znienawidzonemu obcemu 
rządowi zaborców, lecz i przeciw białym przy­
byszom, co jedną ręką nieśli krzyż, a drugą 
rozsiewali wyzysk, pogardę i groźby uzbro­
jonym kułakiem.

Protest Rosyi i Japonii przeciwko propo- 
zycyi Ameryki zneutralizowania kolei prze 
chodzących przez Mandżuryę, a następnie 
wiadomości o zawartym przez dwa wrogie 
dotychczas mocarstwa sojuszu poruszyły my­
ślące warstwy Chin. Zrozumiały one, że zgoda 
Japonii i Rosyi odbędzie się kosztem słabszej 
obecnie sąsiadki, ich własnego kraju. Po du­
żych i małych miastach obiega pogłoska o 
zamiarach cudzoziemców podzielenia między 
sobą Chin. Agitatorowie nawołują do prote­
stu i przygotowywania należytej odprawy. 
Mowy, potępiające obey, słaby, zgniły, prze­
kupny rząd i chciwych cudzoziemców, by­
wają bardzo ostre. Opisy stanu ginącej oj­
czyzny są peine tragizmu. Słuchacze często 
głośno wyrażają swą sympatyę dla tajnego 
związku Bokserów, których hasłem jest: „Zba­
wiajmy Chiny, niszcząc zamorskich dyabłów!* 
Działalność zaś jego w roku 1900 pamiętna 
jeBt całemu światu, a europejskim koloniom 
w Chinach w szczególności.

Obecna jednak sytuacya i w samych Chi­
nach i w ukształtowaniu się stosunków państw, 
odgrywających rolę policyi wszechświatowej, 
jest zupełnie inna niż 10 lat temu. Węzeł, za­
wiązany przez wszystkich na dalekim Wscho­
dzie, będzie trudniejszym do rozwiązania niż 
taki sam na Wschodzie bliskim. Polityka gra­
bieży i nieposzanowania cudzej własności da 
się we znaki tym hypokrytom, co z taką 
wściekłością i pychą stoją na straży posza­
nowania własności prywatnej u siebie w domu.

Siłą dotychczas nieznaną i nie dającą się 
obliczyć, są współcześni, młodzi, pełni entu- 
zyazmu i wiary rewolucyoniści chińscy, chcą­
cy oprzeć się na żywiołowej niechęci mas dla 
zdziereów mandarynów i tradycyjnej niena­
wiści dla najezdców Mandżurów, i zbudować 
niepodległą, demokratyczną, wielką i silną 
republikę chińską.

O tych patryotach i szermierzach wolności 
i sprawiedliwości pomówimy bliżej następnym 
razem.

(„Przedświt*). Azjata.

S p r a w y  p a r ty jn e .
P o lsk ie  sp ra w o zd a n ie  n a  K o n g res  

m ięd zy n a ro d o w y .
Na międzynarodowy koDgres socyalistyczny 

w Kopenhadze nadsyłają party e socyalistyczne 
całego świata swoje sprawozdania. Polskie 
partye socyalistyczne: P. P. S. zaboru ro­
syjskiego, P. P. S. zaboru pruskiego i P. P. S. D. 
Galicyi i Śląska wygotowały wspólne spra­
wozdanie w broszurce o 20 stronach druku. 
Przeszło połowę miejsca zajmuje P. P. S. za 
boru rosyjskiego. Po wstępie wspólnym, w 
którym zaznaczone jest wyjątkowe stanowi­
sko Polaków, jako narodu nie mającego wła­
snego państwa, następuje obszerne sprawo­
zdanie P. P. S. zaboru rosyjskiego. Czytamy 
w niem charakterystykę stosunków rosyj­
skich, jako pseudo konstytucyjnych, dal»j
0 sile organizacyi, która jednak zmniejszyła 
się z 22.720 członków na 3.500 wobec zwy­
cięskiej reakcyi, o prasie wydawanej tajnie 
w kraju i zagranicą, której nakład wraz z ode­
zwami wynosi 1,157.000 egzemplarzy, o dzia­
łalności ekonomicznej i wybitnej akcyi bojo 
wej, która sprzątła 175 osób, między nimi
1 policmajstra, kierownika ochrany, więzień 
i naczelnika policyi, wreszcie o stosunku do 
Dumy, do sprawy wyłączenia Chełmszczyzny, 
do necslawizmu i bojkocie szkół rosyjskich 
w Królestwie Polskiem i finansach partyi, 
które od 1 kwietnia 1907 do 1 stycznia 1910 
wynosiły 335.155 89 rubla (rubel 2’53 K), 
z czego na samą organizacyę bojową przy­
pada 123 294 77 rubla.

Sprawozdanie P. P. S. D. Galicyi i Śląska 
wskazuje na zwycięską walkę o równe pra­
wo wyborcze do parlamentu, podaje siłę or­
ganizacyi politycznej, zawodowej (28 000 
członków) i współdzielczej, oraz prasy. Pod­
nosi znaczenie świeżo założonej organizacyi 
kobiecej, komisyi oświatowej i walki o pol­
ską szkołę na Śląsku, oraz walki o reformę 
wyborczą do sejmu i gminy. Wskazuje na 
znakomita rezultaty samorządu robotniczego 
w Kasach chorych, oraz na walkę o ubez­
pieczenie społeczne. Wreszcie omawia emi- 
gracyę i kończy się krótkiem przedstawie­
niem działalności parlamentarnej klubu pol­
skich posłów socyalno demokratycznych, za­
znaczając w szczególności walkę z korupcyą 
wyborczą w Galicyi, oraz wystąpienie w spra­
wie głosowania rosyjskich socyalnyeh demo­
kratów w Dumie nad rezolucyą Dymszy.

Wreszcie krótko ujmuje swe sprawozdanie 
P. P. S. zaboru pruskiego, wskazując na tru­
dne położenie proletaryatu polskiego pod knu- 
tem junkierskim, na ustawy antypolskie i u- 
godowe stanowisko Koła polskiego. Zaznacza 
wzrost ciągły partyi, która rozwija się przy

pomocy niemieckiej partyi socyalistycznej, 
jako jej autonomiczna grupa.

Sprawozdanie to wydane w języku nie­
mieckim, francuskim i angielskim — wejdzie 
w skład tomu, zawierającego sprawozdania 
partyj socyalistycznych całego świata.

Czas odnowić przedpłatę!
„Naprzód*

kosztuje 2 K miesięcznie 
z przesyłką.

Kraków, 27 lipca. 
Podróż tow. Daszyńskiego do Ameryki.

W czasopiśmie „Robotnik polski*, wychodzą- 
cem w Nowym Jorku jako organ Związku 
Socyalistów Polskich w Ameryce Północnej 
(Z. P. S ), czytamy:

„Po porozumieniu się Komitetu Wykona­
wczego Z. P. S. z tow. Ign. Daszyńskim, do­
nieść możemy ogółowi naszych czytelników, 
że w powrocie z Międzynarodowego Zjazdu 
Socyalistów w Kopenhadze, na którym tow. 
Daszyński reprezentować będzie Z. S. P., 
przybędzie on do Stanów Zjednoczonych na 
przeciąg 2 miesięcy jako gość Z. S. P. Tow. 
D a s z y ń s k i  p r z e m a w i a ć  będz i e  na 
40 zg r om adzen i a ch  w główniejszych 
mi a s t a ch  Ame ryk i ,  będzie na Zjeździe 
Z. S. P., na którym zda sprawozdanie z Mię­
dzynarodowego Zjazdu. Przyjazd tow. Daszyń­
skiego oznaczony jest na drugą połowę wrze­
śnia. Skoro tylko data jego przyjazdu zosta­
nie ustaloną, podamy miejsca i czas zgroma­
dzeń.*

Do tego komunikatu dodajemy, żedoKra- 
kowa  p ow ró c i  tow. pose ł  D a s z y ń ­
ski  dop i ero  z ko uc em  l i s t op ad a  lub 
z począ t k i em  g rudn i a  b. r.

Sprostowania daty rocznicy grunwaldzkiej. 
Warszawska „Gazeta sądowa* zwraca uwagę, 
że dzień 15 lipca b. r. nie jest, ściśle biorąc, 
pięćsetną rocznicą bitwy pod Grunwaldem. 
Bitwa odbyła się wprawdzie w dniu 15 lipca 
1410 r., ale wówczas istniał kalendarz juliań­
ski, gdyż gregoryański wprowadzono do Pol­
ski dopiero w r. 1582.

Jeżeli uwzględnimy, że różnica pomiędzy 
kalendarzem obu stylów w XV wieku stano­
wiła 9 dni, przeto pięćsetna rocznica bitwy 
przypadała właściwie dopiero w dniu 24 lipca 
b. r.

Nowiny k r a h o w sh ie .
Broces Borowskiej przeciw tow. dr. Krzy- 

SZtonlowi. Odroczona przed dwoma laty roz­
prawa Janiny B o r o w s k i e j  przeciw tow. 
drowi Kazimierzowi K r z y s z t o n i o w i  o 
obrazę czci odbędzie się we wtorek 2 s ie r ­
pn ia  o godz. 12 w południe w krakowskim 
powiatowym sądzie karnym oddz. VI (koło 
kościoła św. Piotra) w sali Nr 1.

Porządek dzienny czwartkowego posiedze­
nia Rady miasta obejmuje następujące spra­
wy: 1) Sprawa dzierżawy akcyzy; 2) wy- 
kupno tramwaju; 3) otwarcie 4 i 5 klasy 
przy szkole wydziałowej żeńskiej imienia 
Oleśnickiego; 4) nabycie realności przy ul. 
Krupniczej 14; 5) nabycie realności przy ul. 
Gazowej 7 za 75.000 K na utworzenie mie­
szkań dla personalu gazowni i elektrowni;
6) wybór 25 członków wydziału Kasy oszczę­
dności; 7) przeniesienie stanowiska far z 
Rynku kleparskiego; 8) sprawy poufne.

Policya w gminach przyłączonych. Z dniem 
1 sierpnia wchodzą w życie dwa nowe ko- 
misaryaty policyi, mianowicie w Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem i na Krowodrzy. Pierwszy komi- 
saryat (kierownik komisarz dr Styczeń) obej­
mie Zakrzówek, Dębniki, Półwsie i gminę 
Zwierzyniec i mieścić się będzie w dotych­
czasowym urzędzie gminnym na Półwsiu; 
drugi komisaryat (kierownik koncepista dr 
Gebhard) obejmie Krowodrzę, Czarną Wieś 
z Kawiorami, Łobzów, Nową Wieś, część 
Prądnika Białego i Czerwonego, oraz Olszę, 
a mieścić się będzie w urzędzie gminnym 
Krowodrzy. Komisarzom przydzielono do po­
mocy 1 urzędnika manipulacyjnego i agentów 
policyi; narazie pomagać będzie też żandar- 
merya, dopóki 1 stycznia 1911 r. nie nastąpi 
powiększenie liczby żołnierzy policyjnych. 
Zakres działania komisaryatów obejmuje spra­
wy meldunkowe, sług i bezpieczeństwa pu­
blicznego ; sprawy stowarzyszeń i zgromadzeń 
pozostają nadal w dyrekcyi.

W  razie nagłego wypadku będą mogli ko­
rzystać z komisaryatów także mieszkańcy są­
siednich dzielnic starego Krakowa.

Zupełnawysp rzedaż sprzedane z e g a r k i | pi<
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Z Pałacu Sztuki. Na wystawę obrazów nad­
szedł obraz Jacka Malczewskiego, który na 
wystawie pozostanie tylko jeden tydzień.

Dyrekcyjny pupil. W zeszłym roku toczył 
się orzed sądem krakowskim proces o bra­
nie łapówek pod pozorem wyrabiania posad 
na kolei. Między innymi był oskarżony kon­
duktor kolei państwowych Kozak,  który 
znany był jako główny macher; rozprawa 
zakończyła się uwolnieniem, ale wykazała 
niezbicie, że pieniądze za posady dawano i 
brano. Mimo to dyrekcya krakowska zatrzy­
mała Kozaka w służbie, przeznaczając go za­
miast do jazdy, do służby kancelaryjnej na 
stacyi Podgórze Płaszów. Co to za ptaszek 
jest ten Kozak, wynika z tego, ża w ponie­
działek 18 b. m. restauratorka na dworcu 
tamtejszym przyłapała go na gorącym uczyn­
ku kradzieży kiełbasy ze stołu bufetowego. 
Kozak chciał zatuszować swą sprawkę, ofia 
rując restauratorca 100 K. Naczelnik stacyi 
p. Mynarski wie o tej sprawce Kozaka, ale 
dotąd kroków urzędowych przeciw Kozako­
wi nie zarządzono. Bo Kozak jest znanym 
łabajem.

Kalectwo przy pracy. Robotnik Zitara, za 
jęty znoszeniem worków z mąką na Rynku 
kleparskim, upadł na schodach tak fatalnie, 
że odniósł złamanie kręgosłupa i liczne po 
tłuczenia. Do nieprzytomnego wezwano po­
gotowie ratunkowe, które go w groźnym 
stanie przewiozło do szpitala.

Za oszukańcze bankructwo aresztowano dziś 
kuoca Feiwla Bassera.

Ucieczka więźniów. Wczoraj zbiegło w Kra­
kowie dwóch więźniów podczas eskortowania 
ich przez dozorców więziennych w powrocie 
z pracy do więzienia. Więźniowie ci, których 
poszukują władze, nazywają się: Michał Za 
torski i Ludwik Hylo.

Usiłowana kradzież. Wczoraj w nocy wła­
mali się nieznani sprawcy do magazynu ko­
lejowego w Bonarce i wynieśli kasę ognio­
trwałą, której jednak nie udało im się otwo­
rzyć; jedynie mocno ją uszkodzili. W kasie 
znajdowało się tylko 25 K; sprawców dotąd 
nie ujęto.

— K rajow y k u r s  za w o d o w y  k ro ju  i 
sz y c ia  b ie lizn y  odbędzie się w Krakowie w cza­
sie od 26 września do 18 grudnia b. r. Nauka bę­
dzie udzielaną bezpłatnie. Na kurs zostanie przy­
jętych tylko 14 szwaczek bielizny, które ukończyły 
18, a nie przekroczyły 40 lat w ieku; przedewszyst­
kiem szwaczki przemysłowe, pracodawczynie, przo­
downice i krajczynie przemysłowych szwalni. Po­
dania o przyjęcie na kurs stylizowane do Wydziału 
krajowego, zaopatrzone: świadectwem szkolnem, 
kartą przemysłową (u pracodawczym), względnie 
książką robotniczą (u robotnicy), należy najpóźniej 
do 10 września b. r. wnieść do dyrekcyi Instytutu 
popierania przemysłu i rękodzieł w Krakowie, ul. 
Franciszkańska 4. Ubogie kandydatki mogą otrzy­
mać zasiłek, zamiejscowe po 2 K, zaś te z Krakowa 
po 1‘60 K  dziennie. O udzielenie tego zasiłku na­
jeży prosić w powyż wymienionem podaniu W y­

siał krajowy.
R ep ertu a r  te a tru  m ie jsk ieg o .

O pera  i o p e r e t k a  l w o w s k a :
Środa: „Faust*.
Czwartek: „W alc miłości'.
Piątek: „Mignon'.
Sobota: „W alc m iłości'.
Niedziela po południu: „Cyganerya*.
Niedziela wieczór: „Walc m iłości'.
Poniedziałek: „Krysia leśniczanka' (nowość).
Wtorek: „Krysia leśniczanka'.
Środa: „Krysia leśniczanka'.
Czwartek: „Madame Butterfly'.
— R ep ertu a r  te a tru  k id o w eg o .
W  P a r k u :
Środa: „Wiedeńska krew*.
Czwartek: „Królowa przedmieścia*.
Piątek: „Posłaniec 6666*.
Sobota: „Żoko, małpa brazylijska*.
Niedziela po południu: „Królowa przedmieścia*.
Niedziela wieczór: „Żoko, małpa brazylijska*.

N o w ia ty  Iw o w s k lo .
Śmierć z powodu uduszenia się gazem.

Dzisiejszej nocy wskutek uszkodzenia rury 
gazowej wydobywał się gaz w domu przy 
ul. Żółkiewskiej 1. 29. Na I piętrze wskutek 
nagromadzenia się gazu udusiła się 60-letnia 
handlarka Borodek. Następnie z niezbadanej 
jeszcze przyczyny nastąpiła eksplozya i po 
żar, który jednak rychło ugaszono.

X  K ra jja ,
Kradzleż pocztowa. Miejska Kasa oszczę­

dności w Białej wysłała przed kilku dniami 
list polecony, zawierający 4500 K do Szcza­
wnicy. List ten został skradziony, a śledztwo 
pocztowe i sądowe nie zdołało dotąd tej ta­
jemnicy wyjaśnić.

Jako Bprawcę kradzieży aresztowała żan- 
darmerya Józefa Mastaiskiego, pomocniczego 
listonosza w Szczawnicy. Znaleziono przy nim 
4000 K, a 400 K już przepuścił. Listy mie 
szczące się w worku wrzucił do Dunajcu, skąd 
je wyłowiono.

Wypadek kolejowy. W niedzielę rano z po 
ciągu, idącego w kierunku do Stryja, koło 
stacyi Czerkasy wypadł jakiś żołnierz i roz­
bił sobie dotkliwie głowę. Pociąg zatrzymano 
dopiero kilka kilometrów od miejsca wypad­
ku, gdyż, jak mówią, sygnał alarmowy nie 
funkeyonował.

Wypadek czy zbrodnia? Prowizor apteki 
w Białej, Stanisław Kozłowski, rodem z za­
boru rosyjskiego, wydalił się przed trzema 
dniami ze swego " mieszkania na wycieczkę 
do lasu i znikł bez śladu. Policya przypu­
szcza, że padł ofiarą zbrodni.

Podejrzana choroba. W Bursztynie (pow. 
Rohatyn) wybuchła epidemicznie cholera no- 
Btras. Dotychczas jest kilkanaście wypadków 
zasłabnięć i jeden wypadek śmierci. Dnia 24 
b. m. zmarł wśród wielkich męczarni Moses 
Wolfgang, krawiec, wśród podejrzanych ob­
jawów. Telegraficznie zawiadomione starostwo 
w Rohatynie wysłało fizyka do Bursztyna. 
Dom, w którym zmarł Wolfgang, opieczęto­
wano i obstawiono strażą. W trupiarni oko- 
piska dokonano obdukcyi zwłok, a badania 
bakteryologiczne wykażą, czy mamy do czy­
nienia z cholerą nostras, czy też z cholerą 
azyatycką.

Urzędowa „Gazeta Lwowska* donosi, że 
badania bakteryologiczne wykazały, że Wolf­
gang n ie  uma r ł  na cholerę .

Zagadkowy sprawca kradzieży. Do Jakóba 
Półki, wójta w Rząsce, przyszedł onegdajszej 
nocy młody człowiek i prosił o nocleg. Po­
dał on, że nazywa się Michał Sztybulski czy 
Szczerbiński, a w nocy ukradł kasetkę za­
wierającą 600 K i uciekł. Wczoraj areszto­
wał go żandarm w Trzebini i znalazł przy 
nim jeszcze 480 K. Aresztowany, który po­
dał, że nazywa się Hawryiuk, odezwał się 
do żandarma: „Takiego złodzieja, jak ja, pan 
jeszcze nigdy nie złapał*.

Z a a b o r a  r o s y js M e s o .
Pożar kopalni w Dąbrowie Górniczej. Dzien­

niki warszawskie donoszą: Kopalnia „Redea* 
w płomieniach! Kopalnia założona została 
okcło 20 lat temu na pokładach starej, zni 
szczonej przez pożar i zalanej wodą, kopalni 
„Reden*, posiadającej grube pokłady węgla. 
Ponieważ wiadomo, iż w pokładach starej 
kopalni redenowakiej pojawia się ogień, pro­
wadzono więc eksploatacyę z wielką ostroż- 
nośną. W ostatnich atoii czasach zaniechano 
snać tej ostrożności, gdyż ogień się przedarł. 
Zamurowano go i zdawało się, że na tem 
się skończy, tymczasem od kilku dni ogień 
ukazuje się dokoła robót i grozi straszną 
katastrofą. Czynione są wszelkie wysiłki, by 
pożar umiejscowić i w tym celu stawiane są 
na chodnikach silne tamy murowane, za któ 
remi chodniki przy pomocy rur są zamulane 
podsadzką. Lecz ogień przedziera się zaraz 
w innem miejscu i grozi kopalni zagłady.

Lubo górnicy pracują w kopalai, są jed­
nak każdej chwili przygotowani do ucieczki, 
obawiając s ę tylko, że mogą nie zdążyć.

gwtją&aa.
Rzekoma amnestya carska. Z powodu po 

danych przez niektóre dzienniki rosyjskie 
wiadomości, że wobec projektowanego jubi­
leuszu trzecbsetlecia panowania Romanowych, 
ogłoszona ma być amnestya „Birżewyja Wie 
domosti* zaznaczają, że pogłoski te nie mają 
absolutnie żadnych realnych podstaw.

Po zbadaniu dokładnem źródła tych po­
głosek „Birżewyja Wiedomosti* zapewniają, 
że w ministeryum sprawiedliwości nic do 
tyckczas nikt nie ogłaszał o zapowiedzianej 
amnestyi. Tymczasem w razie, gdyby zamiar 
podobny istniał, wykonanie jego poprzedzo- 
neby być musiało przez rozległe prace przy­
gotowawcze — niema zaś o nich nawet mo 
wy. Osoby, zbliżone do ministra sprawiedli 
wqści, Szczegłowitowa, zapewniają, że i mi­
nister absolutnie nic nie wie o zamiarze 
amnestyi politycznej.

Cholera w fabrykach. Z Jekaterynos'awia 
donoszą do „Rieczi*, że ucieczka robotni­
ków z fabryk tamtejszych w obawie cholery 
przybiera charakter żywiołowy. Ani usiłowa­
nia administracyi, ani podwyższenie płacy 
nie wywarło żadnego skutku. Robotnicy ucie 
kają, wyrzekając się zapracowanych już pie 
niędzy.

Wylewy na Bukowinie. Wszystkie rzeki w 
całym kraju wezbrały. Czeremosz zalał Wy- 
żuicę. Wiele domów stoi pod wodą. Most 
między Kutami a Wyżnicą zerwany. Poła o- 
koliczne zalane. Szkoda, wyrządzona przez 
wylew, ogromna.

Aresztowanie defraudanta pruskiego w Wie­
dniu. Policya aresztowała w jednym z hoteli 
pomocnika pocztowego, Alberta Ropke, który 
dnia 23 bm. w urzędzie pocztowym w Kro 
ben (Poznańskie), sprzeniewierzył znaczniej­
szą kwotę i zbiegł do Wiednia. Znaleziono 
przy nim kilka listów pieniężnych na łączną 
kwotę 10.000 K.

Oberwanie się chmury na Węgrzech. Z Dee3, 
głównego miasta komitatu Csolnok-Soboka 
donoszą, że oberwanie się chmury wyrzą­
dziło' tam wielkie szkody. Szczególnie wiel- 
kiem jest spustoszenie w Dees i okolicy, 
gdzie drogi i mosty są popsute. Według do­
tychczasowych relacyj 25 osób s t r a c i ł o  
życ ie .  Żupan wraz z zastępcą przybyli na 
miejsce katastrofy, aby nieść pomoc.

Pożar na Węgrzech, w  gminie Salaszenti 
van pożar zniszczył 24 domów z zabudowa­
niami. Zginęło wiele bydła, spłonęły wielkie 
zapasy zboża i paszy. Szkoda wynosi 200 
tysięcy koron. Ogień wznieciły bawiące się 
dzieci.

Czworaczki, w  gminie Cabaj koło Neutry 
(Węgry) żona służącego gminnego Ludwika 
Manczka urodziła 4 zdrowych chłopców.

Demonstracye wa Włoszech. W miejcowo- 
ści San Piętro Veronico urządziło około 200 
osób demonstracyę przeciw śledztwu, zarzą­
dzonemu przez komisarza prefektury. Inter 
weniujących karabinierów obrzucono kamie­
niami i kilku z nich zraniono. Karabinierzy 
strzelili w powietrze, a kiedy tłum począł 
strzelać z rewolwerów i kilku karabinierów 
zranił, dali ci cztery ostre salwy karabinowe. 
Dw i e  osoby  zg i nę ł y ,  pięć edaiosło lek­
kie rany.

Wymierająca Francya. W „Journal des 
Debats* podnosi znany ekonomista Leroy 
Beaulieu alarm z powodu wymierania Fran­
cyi. Wykazuje on, że w 1861 i 1866 liczba 
urodzeń we Francyi przekraczała jeszcze mi 
lion i przewyższała liczbę wypadków śmierci 
rocznie o 140—160 000. Od czterdziestu lat 
ta liczba urodzeń nie została nigdy osią 
gnięta, od 1907 r. spadła poniżej 800.000. 
Od 1890 r. sześć lat dało przewyżkę zgonów 
nad urodzinami, a ten stosunek, zdaniem 
autora, stanie się stałym. Wymieranie we Fran­
cyi przyspieszone będzie z roku r.a rok. — 
Jeżeli Bretonia, Wandea, Lozere, północne 
departamenty przejmą nastrój duchowy Bur- 
gonii lub Gaskonii, liczba urodzeń zmnie^zy 
się znowu o 40 000. Chodzi już nietylko o 
autorytet polityczny i wojskowy, ale o istnie­
nie narodu. Właściwy naród francuski po 
sześciu pokoleniach może przestać istnieć, 
jak tego dowieść można, przy obecnym sy­
stemie posiadania jednego lub dwojga dzieci. 
„Na miejsce ludności pochodzenia francuskie 
go utworzy się konglomerat flamandzkich 
Belgów, Niemców, Hiszpanów, Włochów, Po 
laków i ten konglomerat różnych ras zastąpi 
ludność szczepu francuskiego, która w ciągu 
trzech pokoleń stopnieje do połowy, w ciągu 
sześciu do jednej czwartej.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planolB — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

z dnia 27 lipca.
Sejm bośniacki.

Serajewo. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu przyjęto budżet zarządu skarbowe­
go wraz z wszystkiemi rezolucyami komi­
syi buożetowej. Gdy w dyskusyi zabrał 
głos także poseł Mr l j ec ,  (katol. Udruga), 
powstała taka wrzawa, że przewodniczący 
przerwał posiedzenie. Gdy poseł Mrljec 
przemawiał następnie w dalszym ciągu, 
wyszli demonstracyjnie ze sali Serbowie, 
Muzułmani i Chorwaci ze stronnictwa „za- 
jednica*.

Sejm węgierski 
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 

sejmu podpisali prezydent i sekretarz u- 
chwalony przez Izbę adres, poczem pre­
zydent sam adres zapieczętował. Nastąpił 
dalszy ciąg dyskusyi b u d ż e t o w e j .  Po 
przemowie ministra handlu Hieronymyi’e- 
go przedłożenie p r z y j ę t o  znaczną wię­
kszością, poczem przyjęto, je także w dys­
kusyi szczegółowej. Trzecie czytanie od­
będzie się dziś. Nastąpiła dyskusya gene­
ralna nad przedłożeniami o kontyngencie 
r e k r u t a .  Po przemowie sprawozdawcy, 
który podkreślił konieczność możliwie szyb­
kiego załatwienia przedłożeń ze względu 
na krótki czas, jaki pozostaje dla przepro­
wadzenia asenterunku, przemawiał poseł 
To th  (z partyi Kossutha), oświadczając, 
że stronnictwo jego ze względów polity­
cznych przedłożenie od rz uca .  W  tym 
duchu przemawiał także poseł B a k o n y i  
(z partyi Justha), domagając się wyjaśnień 
co do 2-letniej służby wojskowej.

Rsformy w Grecyi.
Ateny. Rada ministeryalna postanowiła 

przeprowadzić ustawę w sprawie reorga- 
nizacyi uniwersytetu przez u s u n i ę c i e  
15 p r o f e s o r  ów z rozmaitych wydzia­
łów.

Turcya i Gracya. 
Konstantynopol. Poseł turecki w Atenach 

Naby bej, który tu przybył na urlop, o- 
świadczył wobec współpracownika „Tani­
na*, że kilkakrotnie zwracał uwagę rządu 
greckiego, iż Turcya w razie przyjęcia 
kreteńskich delegatów do greckiego zgro­
madzenia narodowego nie będzie mogła 
ominąć wypowiedzenia wojny. „Ikdam* o­

strzega rząd grecki przed przyjęciem kan­
dydatury Venizelosa. Turcya musiałaby to 
uważać za w y z w a n i e .

Bont wojskowy w Torcyl.
Salonika. Wśród skazanych na roboty 

drogowe koło Strumnicy żołnierzy wybuchł 
bunt. Oddział straży, który wystąpił, za­
bił 4 a 8 ciężko zranił. Ośmiu przywód­
ców buntu uwięziono. Straże wzmocniono. 
Żołnierze, którzy się zbuntowali, są żołnie­
rzami przysłanymi z Konstantynopola, któ­
rych stamtąd usunięto z powodu buntu.

Cholera w Rosyl.
Petersburg. W  ostatnich 24 godzinach 

zachorowało na cholerę 58 osób, z czego 
16 zmarło. Liczba zasłabnięć wynosi 280.

Podpisanie traktatu handlowego 
z

Belgrad. Na wczorajszem posiedzeniu au- 
stro-węgierskich i serbskich delegatów zba­
dano protokół traktatu handlowego. Pod­
pisanie go nastąpi dziś wieczór.

Strejk kolejowy w Ameryce.
Otawa. (Biuro Reutera). Prezydent kolei 

„Grand Trunek Pacific* o d r z u c i ł  propo- 
zycye ministerstwa pracy co do dalszego 
pertraktowania z tem uzasadnieniem, że 
czas na pertraktacye minął. Ta decyzya 
oznacza, że „Grand Trunk Compagnie* 
pragnie w a l k ę  ze s t r e j  k u j ą c y m i  
p r z e p r o w a d z i ć  do końca .  Prezy-„ 
dent Unii służby kolejowej oświadczył, że 
U n i a  pop rze  s t r e j k u j ą c y c h  i T o ­
w a r z y s t w o  p r ze g r a .  Ze wszystkich 
stron kolei „Grand Trunk* nadchodzą 
wiadomości, że powoli podjęto ruch towa­
rowy (?). Warsztaty w Oławie, Mort i Lon­
donie wczoraj znowu otwarto. Naogół sy- 
tuacya spokojna. W  BrockviIle służba mi- 
licyi jeszcze trwa z powoda zaburzeń. — 
W  Quebek wykoleił się pociąg osobowy, 
przyczem 5 osób lekko rannych. Zarzą­
dzono śledztwo.

Zo stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszeni* petitowe o zgromadzeniach i zebr* 

niaeh można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha­
lerzy  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ą  
za jednorazowa osłonieni*?

* D oroczn e zg ro m a d zen ie  p a rty jn e  od­
będzie się w Podgórzu we czwartek 28 i piątek 29 
lipca b. r. w Domu Robotniczym (plac Serkow- 
kiego 11). Porządek dzienny: l i  Sprawozdanie se­
kretarza i kasyera. 2) Sprawozdanie radzieckie tow. 
dra Bobrowskiego. 3) Organizacya polityczna i prasa. 
4) Wybór komitetu partyjnego. 5) Wnioski. — Wstęp 
dla towarzyszów partyjnych za okazaniem legity- 
macyi. — Początek punktualnie o godzinie 7 wie­
czorem

* W ied eń . „Spójnia*, stow. akad. postęp, mło­
dzieży polskiej, udziela informacyj o warunkach 
studyów i pobytu w Wiedniu. Zapytania z dołą­
czeniem marki na odpowiedź przysyłać należy na 
adres komisyi wakacyjnej: Wanda Klimaszewska, 
IX  Nusdorferstrassa 4, Tur 6. Pod tym adresem na­
leży też przysyłać listy dla stowarzyszenia i Z. P., 
M. P.

* P o s ied zen ia  zarząd u  o rg a n iza cy i k o ­
b ie t w  K ra k o w ie  odbywać się będą 2 razy na 
miesiąc, we czwartki po 1-szym i 15-stym każdego 
miesiąca, p o s ie d z en ia  k o m ite tu  m ie jsco ­
w e g o  1 raz na miesiąc, w ostatni czwartek mie­
siąca punktualnie o godz. 7 wieczór w Związku 
stow. rob., ul. Zwierzyniecka 10, I. p. Odtąd od­
dzielne zawiadomienia towarzyszkom rozsyłane nie 
będą. Komitet organizacyi kobiet P. P. S. D.

* W kładk i do  o rg a n iza cy i k o b ie t w  
K ra k o w ie  przyjmuje się oraz wydaje się towa­
rzyszkom „ P ra w o  Ludu" i „ G ło s  k o b iet"  
i udziela wszelkich informacyj w sprawach orga­
nizacyi we wtorki i czwartki od godz. 6—8 wie­
czór, oraz w niedzielę od 11—1 w Związku stow. 
rob., ul. Zwierzyniecka 10, I. piętro.'

* T o w a rz y sze ! Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z ło n a m i, s io s tr a m i 1 có rk a m i!

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

W re s ta u r a c y i R. D ro b n era  w  K ra k o w ie
Plac Szczepański 1. 3 

ob iad y  złożone z  trzech  dań  K 1*50, 
z  cz te r e c h  dań  K 2*—.

Codziennie k o n c er t muzyki wojskowej. W  so­
botę i niedzielę koncert popołudniiowy b ez  
w zgląd u  na  p o g o d ą .

P o cz ą tek  k o n c er tu  o  g o d z in ie  4  po  
p o łu d n iu .

Kąpiele gazowe
nasycane ciekłym kwasem węglowym

wydaje

Zakład wodoleczniczy dr. Kupczyka
Kraków, ul. Szujskiego 11 (róg Rajskiej).

Wskazania: choroby serca i naczyń krwionośnych, 
reumatyzm, skaza moczanowa, niedokrewność.

W iedeński Bank Związkowy
FILIA W KRAKOWIE

K ap ita ł a k cy jn y  1 30  m ilio n ó w  k o ro n .
RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 4 4 .

F u n d u sze  r e z e r w o w e  3 9  m ilio n ó w  k o ro n .

Większe 
kwoty wypłaca 

bez
wypowiedzenia.

P rzyjm u je w k ła d k i w  ra ch u n k u  b ieżącym  1 na

4% książeczki wkładkowe.
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­
ściowe i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagrań, pod najdogodnieszymi warunkam
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M orele (A prykozy)
codziennie świeżo rwane, wysyła 
w 5 kg. koszykach franko za zali­
czką, I.) 5 kor., II.) 4'40 kor., S. Fa- 
lik, Zaleszczyki 8.

Miód p a to k a  lip cow y
czysty i prawdziwy, pod gwarancyą, 
deserowy kuracyjny, 5 klgr. puszka 
7 kor., opłacono wysyła Eugeniusz 
Biliński, właściciel największej gâ  
licyjskiej pasieki w Zbarażu.

Wynajmę zaraz
mieszkanie z 2 większych lub 
3 mniejszych pokoi i kuchni 
ze stajnią i wozownią w oko­
licy Grzegórzek lub Zwierzyń­
ca. Domki parterowe mają 
pierwszeństwo.

Oferty „W  mik“ do biura 
dzienników Maryana Hupczyca, 
Kraków, Wiślna 2.___________

Bandaże rupturowe
b a r d z o  p r a k t y c z n e

Wielka doniosłość i znakomitość dla 
osób cierpiących na przepukliny 
pachwinowe. Poleca paski bez ża­
dnych sprężyn bardzo lekkie, fa­

chowy bandażysta
A ntoni M. M lrkiew icz

K r a k ó w ,  M o s to w a  4 .
Jako ulepszone, udoskonalone i no­
wo wynalezione swoich systemów, 
wygodne w noszeniu bez żadnych 
dolegliwości, nawet we większych 
wypadkach, pod nazwą „Herkules", 
„Regulator" oraz zabezpieczające 
przed rupturą, dla osób zajętych 
przy cięższej pracy, jakoteż dla do­
znających częstego kaszlu, przy 
dźwiganiu, zatwardzeniach itp. na­
tężeniach paski. Gwarancya ogólna, 
liczne uznania. Listowne objaśnie­
nia. Ostrzega się przed blagą niefa­
chowych, którzy wprost wyzyskują.

Na żądanie wyjeżdżam.
L. 1363/'akc.

Ogłoszenie licytacyi.
Gmina miasta Krakowa rozpisuje 

niniejszem publiczną licytacyę na 
wybudowanie stajni dla trzody chle­
wnej na Miejskiej Centralnej Targo­
wicy na bydło tj. w realności L. 
k. 489 Dz. V III w Krakowie.

Plany przeglądać, oraz formularze 
ofertowe i wyjaśnienia otrzymać 
można codziennie w Biurze tech- 
nicznem dla budowy rzeźni (ul. Ko­
pernika L. 1. I. p. )w godzinach 
między 11-tą a 1-szą w południe.

Oferty zaopatrzone marką stemplo­
wą na 1 koronę, oraz kwitem de­
pozytowym poświadczającym, iż ty­
tułem wadyum złożono w Kasie 
miejskiej najmniej 5°/o oferowanej 
ceny składać można na ręce Na­
czelnika Administracyi akcyzy ul. 
Kopernika L. 1.

Ostatni termin do składania ofert 
upływa w piątek dnia 29 lipca br. 
o godzinie 12-tej w południe, o 
której to godzinie nastąpi komisyjne 
otwarcie ofert.

Administracya akcyzy miejskiej.
Kraków dnia 23 lipca 1910.

O K A Z Y A !
Nowo otworzony

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI
1 JaUlarski piwa po itajtaószyob omach: 
System-Roskopf K 8, prawdziwy 
Jtoskopf-Patent K 12, Budziki 

kolejowe po J  K 50 hel. 
'Wielki wybór zegarów penduło- 

wych z 3-letnią gwarancyą. 
M . W O L L M A N , K R A K Ó  W  
S I .  U L . G R O D Z K A  3 1 .  

Roporieya po cenach przystępnych.
kU ccnia i  prowincyi załatwia odwrotni*

Na prezenta, Imieniny i Wesela
fabryczny wyrób tortów pierw­

szej jakości. . . od 3 K. 
fantazyjne . . . .  „ 5 „
również ciasta po 6 halerzy 

poleca
Fabryka wyrobów cukierniczych

prowadzona pod oaoMstym zarządem R. Pieczarki

Poselska 15, Kraków.
Na prowincyę zlecenia odwrotnie.

patyczkowe, Muzy* 
K ye .%Wm. jr  deszczułkowe, r*Wy 
płócienne ,z samozjyijaczęm pra­
wdziwie amerykańskim najlepszej 
jakości po bardzo przystępnych ce­
nach, poleca Fabryka rolet I żaluiyi 

pod firmą:
WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR
Dębniki przy Krakowie, ul. Podgórska W
dom własny. — Zamówienia na pro­
wincyę uskutecznia się odwrotnie.

.tLK j r B l Ł S l A D i z . C  i\ \
- a s w i  Ę C l . M - B iu ro

ZofH
BiesiadgckieJ
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do>

Ameryki
I, U i IH  ki. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe <Q» 
kolei północno-amery­
kańskich we wszystkich 

kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe tło Kattatły
I bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i

PARYSKI APERETIF
AMER PICON pobudza apetyt, działa fonicznie 

Ś W IE T N Y
Na PORCYE

tylko w

CUKIERNI LWOWSKIEJ
J a n a  M ic h a lik a , F lo r y a ń s k a  4 5 .

N i g d y  j u ż
nie zmieniam mydła odkąd używam B e r g m a a n a  
M y d ł o  L i l i o w e  (marka ochronna z konikiem) 
lim y  Bergmann & Co. Tetschen nad Łabą, gdyż 
myrffcb to jest najskaieczniejszem mydłem leczniezem 
przeciw piegom, jakoteż dla pielęgnowania miękkiej 
i doMnłnei cery. Sztuka po 80 hal. do nabyeia we 

aptekach, drogeryach, składach perfum etc.

Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy
„Principia", Kraków, ui. św. Marka 21

przyjmuje inseraty do wszystkich czasopism tak kra­
jowych jakoteż i zagranicznych.

POLSKO-CZESKA FIRMA

KARESZ I STOCKI
B r e m e n , B a h n h o f s t r a s s e  2 9

przeprawia pasażerów

do Ameryki
I do wszystkich innych zamorskich krajów

po bardzo nizklch eonach
bezpiecznymi, z n a k o m ic ie  urządzonymi okrętami, 

wprośt bez przesiadania się.
Doskonały zdrowy wIM. Rzetelna, uprzejma osługa

PtdrN ocanen trwa tylko 6Vs dni cesarskimi, pospiesznymi okrętami: 
„Kalsar Wilhelm II11 II „Kronprlnz Wilhelm"
„Kalwar Wilhelm dar Broses" || „Kronprlnzessln Cecllle". 

Kerespondencya we wszystkich językach.
Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po 

otrzymaniu 20 koron zadatku wysyła kartę okrętową i dokła­
dno pouczenie do podróży

Karcsz I Stockl, Bremen, Bahnhofstr. 29.
Ktojiy chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.

Austryackie Towarzystwo Oszczędnościowe, Kredytowe i Budowlani
w Wiedniu Yl/I. ulica Theobaid Nr. 4. Filia w Krakowie, ulica św. Filipa Nr. 2111

Poczęliśmy w Krakowie jak w innych miastach Monarchii Austryackiej zaprowa­
dzać m a rk i o sz c z ę d n o śc io w e , które na tem polegają, że w sklepach wydają 
kupcy kupującym przy zakupnie towaru za gotówkę jako rabat te marki bezpłatnie.

Zebrane marki z różnych sklepów wlepia się w książeczki i gdy te są wypełnione, 
przy zwrocie tychże wypłaca filia w Krakowie za każdą książeczkę 5  K. w gotówce.

Ponieważ w różnych sklepach zebrane marki mogą być wlepione w książeczkę, 
to nadarza się przez to Szanownym gospodyniom sposobność, książeczkę taką w krótkim 
czasie wypełnić i przez to przyjść w posiadanie 5  k o ro n .

Szanowne Panie zechcą zatem kupować w tych sklepach, gdzie się wydaje takie marki. Wydawanie marek uwi­
docznione jest w sklepach przez odpowiednie napisy.

AUSTRYACKIE TOWARZYSTWO OSZCZĘDN., KREDYTOWE i BUDOWLANE
Spółka zarejestrowana z ogr. poręką. — Filia Kraków, ul. św. Filipa 21.

Zapewnij Pan sobie pierwszorzędne rowery
z podwójnem łożyskiem dzwonowem i wol- 
nem kołem K 99‘—, elegancko ozdobne 
koła luksusowe od K 103'—. Każdy rower 
Jest pierwszej jakości I Wieloletnia pisemna 
gwarancya. Tysiące listów pochwalnych!

Dostawa przez naaze austryackie domy wysyłkowe ] 
zupełnie wolna od cła I opłacona de granicy. P.

Dalej loco Berlin: Latarki acytelynowe 
K  2*10. Płaazcze K 2‘50, szlauchy K 2'05. 

Zamawiać należy tylko wprost u 
Mu!tlplex-Fahrrad Industrie G. m. b. H. Berlin, Llndenstrasse 106/18.

Bogate katalogi wysyła się darmo. T8HB

Pracownia sukien i kostyumów damskich 
w  W A N D A  - m
b y ła  kraj czy ni w  m a g a zy n ie  WP. H. S ch w arza

przy ul. Karmelickiej Ł. 16 w Krakowie.
Zadaniem mojem jak dotąd tak i nadal jest zadowolnić J. W . klien­

telę starannością i sumiennością mojej pracowni.

Z szacunkiem W a n d a , KaTp“£»?16

Ja Anna Csillag
z moimi 185 ctm. długimi, olbrzymimi włosami Lorsley, które uzy­
skałam po 14 miesiącach używania mojej, przszemnio wynale­
zionej pomady. Jestto jedyny środek przeciw wypadaniu włosów, 
do wzmocnienia ich porostu i pokładu włosów, wytwarza u męż­
czyzn bujny, silny porost brody i nadaje już po krótkiem uży­
waniu tak włosom na głowie, jak brodzie, naturalny połysk 
I bujność i zachowuje je przed wczssnem zesiwianiem aż do 
późnego wieku. Żaden środek nie posiada tyle składników 
ożywczych dla włosów jak pomada Csillag, która słusznie 
uzyskała światową sławę, gdyż, tak kobiety jak i mężczyźni 
po użyciu pierwszego słoika pomady najlepszy skutek osią­
gnęli, albowiem wypadanie włosów już po kilku dniach 

ustaje i ukazuje się nowy porost.
Cena słoika 2 K, 4 K, 6 K i 10 K. Codzienna wysyłka pocztowa 
za gotówką lub za zaliczką pocztową na cały świat z fabryki, 

dokąd adresować należy wszelkie zamówienia.
A n n a  C s illa g , W ie d e ń , L , K o h lm a rk t 11.

m m

Kma

Samoczynne zaopatrywanie

t a m i

Się w
z głęboko położonych 

źródeł urządza 
najstarszy i największy 

słowiański zakład

Ant Kunz
(■-. k. dostawca [.dworu 

Branice,
M o ra wa - A u s t ry a.

r - ‘-s 1 ft&nkt.

S T R Z E L B Y .
Jednolufki . . . . od K. 26'— 
Dubeltówki . . . .  „ „ 85‘—
F lo b e rty ...................... , „ 8*50
Rewolwery . . . .  , „ 5 —
P is to le ty ........................   „ JT—
Kaprawy tanio. Gtwtltt Nntr. Karmo I oplatała. 

FRANCISZEK HUSEM
fabryka broni 

SpeśM a. 4. StMłabaim Strachy Mr. 115.

“Panie
mogą się czesać i naby­
wać po cenach nader u- 
miarkowanych starannie 
wykończone warkocze, 
loki, grzywki, podkładki, 
postiże i inne tym po­
dobne wyroby z włosów.

Zakład Fryzyerski
ul. Fforyaftska 30
Ign aey  B lau fed er .

Skorowidz łiandlowo-przemysłowy
m ia s t a  K r a k o w a  i  o k o l ic y

wyjdzie z druku z końcem lipca 1910 i
Zamówienia na takowy przyjmuje:

Biuro ogłoszeń i wszelkiej* reklamy „Principia", Krakói 
ulica św. Marka L. 21.

Ciągnienie nieodwołalnie 8-go października 1910 roki
o godzinie 8 wieczór na Schottenring 11 (Dyrekcya Policyi) Towarzy­

stwo zapomogowe

C. K. WIEDEŃSKICH URZĘDNIKÓW POLICYI
i ich wdów i sierót ^

Jeden los kosztuje 1 f i T F O Y A  Jeden los kosztuje
1 koronę. * t n  I  H .  i koronę.

I. g łó w n a  w y g ra n a  3 0 .0 0 0  k o ro n  w a r to śc i.
Losy do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, 

kolekturach loteryjnych i trafikach.

Cudem amerykańskiego przemysłu Jest
nowe wynaleziony ołówek do dodawania „Mazlm"

z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj­
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybkiego 
i pewnego dodawania, a sposób ożywania jest bardzo pojedyn­
czy, funkcvonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna przy­
rządem „Mazlm" nie powoduje zwyczajnego zdenerwowania 
i znużenia, również zaoszczędza się „Maxlmom" wiele czasu, 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do- 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłaniu 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego' zastępcy 

Em. Erber, Wiedeń 11/8. Ennsgasse Kr. 21.


